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Wychodzi l s ‘> i 15s® każdego m iesiąca.

Rok bieżący znacznie gorzej zapowiada się w stosunkach naszych pod 
względem roboty w drukarniach lwowskich, od swoich dwóch czy trzech po­
przedników. To też najwidoczniejsze są tego dowody w kasie „O gniska11, 
która obecnie już, chociaż to jeszcze pora, w której drukarnie m ają zazwyczaj 
dosyć zajęcia w stosunku do miesięcy letnich, w ypłaca kilku kolegom zapo­
mogi z powodu bezrobocia; a niektórzy już naw et opuścili Lwów, szukając 
gdzieindziej zarobku. O statnie nieco szczęśliwsze lata, w których we Lwowie 
obudził się większy ruch w zakładach drukarskich potrafiły uśpić um ysły 
nasze wzgłędnem  „powodzeniem11 do tego stopnia, żeśmy doszli do nieby­
wałej nigdy apatji dla spraw  naszych ogólnych. Zainteresow anie się sp ra­
wami ogólnemi zmalało we wszystkich naszych stow arzyszeniach tak, że 
z wielką trudnością udawało się tylko niekiedy zebrać potrzebny kom plet do 
odbycia posiedzenia W ydziału jednego z czterech stow arzyszeń, rep rezen tu ­
jących potrzeby nasze w różnych kierunkach, i to jedynie dla załatw ienia 
spraw najpiln iejszych; a po największej części pozostawialiśmy to zarządom, 
do których wybory odbywały się zawsze na pow tórnych zgrom adzeniach, 
przy ja k im ko lw iek  komplecie. Całą czujność nad tokiem spraw tow a­
rzyskich pozostawiając Opatrzności, nie badaliśm y głębiej, ażali powodzenie 
to nasze je s t tylko pozorne albo przynajm niej krótkotrw ałe. Obecnie po tro- 
szę przecierając oczy bardzo przykrą zastajem y rzeczywistość. Z napływ em  
roboty, z w skrzeszeniem  większego ruchu, potworzyły się. także potworne 
stosunki tak pod względem wzńSbżenia s ił roboczych, jakoteż pod względem 
sposobu wykonywania pracy. Ani spostrzegliśm y się jak  potrafili „przyjaciele11 
nasi wykorzystać naszą opieszałość, w ytw arzając po rozm aitych koncesyono- 
w anych i niekoncesyonowanych „budach11 okropne zastępy nowych sit, 
którem i powoli zajęli m iejsca po znacznie zniżonych cenach ofiarowując im
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t. z. pewne pieniądze, o połowę niższe od naszego cennika, pod pretekstem , 
że ich fachowe w ykształcenie nie zasługuje na zapłatę podług cennika, ale

ryum  trw ało nieraz "rok cały, bo z rozm aitych powodów wypadało zastąpić 
jednego po drugim . W innych znowu drukarniach nie zważano wcale na to, 
że robota po nocach wykonywana uczniam i je s t zabronioną, ale znowu pod 
tym  samym pozorem większego ruchu m altretow ano w nieludzki sposób 
uczniów nocami, chociaż do tego wcale nie było potrzeby,_ bo i w tedy nie 
brakowało sił roboczych. Nie widząc jednak  w ałęsających się bez roboty ze- 
cerów, jakto  do tego przyzwyczajono się. mieli ci panowie dobrą wymówkę, 
że nie mogą dla chwilowej potrzeby zabierać z kondycyi zecerów. Ci jednak 
biedacy będąc pozornie w kondycyach częstokroć niedoehodzili do połowy 
tego zarobku, jakiby im się słusznie należał. W śród tedy ogólnego, — a zda­
niem naszem , tylko pozornego ruchu, uchodziły uwadze rozm aite anomalia, 
będące w każdym razie w większej lub mniejszej m ierze nadużyciam i, dążą­
cymi do podkopania istniejącego porządku ; tem bardziej nie zwracano uwagi 
na wykroczenia innego rodzaju, zwłaszcza, że po największej części interes 
jednostek korzystających z wyjątkowego położenia nakazyw ał okrywać się ta ­
jemnica. Dziś "stoim y w o b e c  sm utnej konieczności; zmuszeni więc niedo­
statkiem  wielu biednych kolegów nie m ających pracy, a tern samem środków 
do życia, apelujemy do wszystkich, którzy mogą wpływem swoim złagodzić 
nędzę, iżby to' uczynili w imię koleżeństwa — w imię ludzkości, a także 
i w interesie w łasnym . Mnożący się bowiem zastęp bez zajęcia nie może 
nigdy dodatnio wpłynąć na nasze ogólne dobro.

" Mamy tu jeden  rażący przykład niekoleżeństw a, który z obowiązku n a ­
szego podnieść m usimy — zw łaszcza, że już dość długo przem ilczaliśm y
0 nim . Wiadomo jest powszechnie, że tak zwane super plusy  przy „Gazę- j$ 
cie lwowskiej “, istniejące od dawna, są rozm aitych a często naw et zbyt gor­
szących niesnasek przyczyną. Byliśmy św iadkam i bardzo sm utnej sceny 
w "roku 1878 wywołanej w skutek tego. W m iarę rozszerzania się „ G azety“
1 owe superplusy, które wytłumaczymy, także nabierają większej wagi.
Otóż rzecz ma się następu jąco : Zecerzy pracujący przy „Gazecie lw ow skiej“ 
są obowiązani do złożenia czterech stronic tej „G azety“ stanowiących isto tną 
całość dziennika, prócz edyktów, ogłoszeń licytacyjnych itp. W obec zaś n a ­
pływu m anuskryptu rozszerza redakcya przeznaczone ramy, umieszczając 
także i na 5-toj' stronicy a często naw et i na. 6-tej (jak n. p. podczas trw a ­
nia sesyi Rady państw a itp.) wiadomości polityczne. Obecnie stało się to już 
prawie regułą — tak, że każdy niemal num er „G aze ty  Lw ów .“ zajmuje już 
nie 4 ale 5 kolumn. Dotychczas praktykuje się, że „gazeciarze" bez przybra­
nia sobie pomocy luli powiększenia dawnej liczby pracujących przy „Gazecie" 
składaja sami te nadwyżki" (t. z. superplusy), mając naturaln ie  osobne za 
to wynagrodzenie. M,.my n h -J ć t  ‘ dowody, że nadwyżki te w tygodniu przy­
noszą tv 1 ‘•. :ż nie j il. ii, 1.1 ■ dwóch zecerów miałoby przyzwoite przy tern 
utrzym ani z i ro.stv pr.Ąkład udowodni to najlepiej. Jeżeli dla złożeira 4 ko­
lumn potrzeb., ośmiu z cerów, t> w każdym razie do złożenia 5-toj kolumny 
powiuienby przybyć pii„;.n.-.jmui-j jed en  zecer. Otóż wiemy o tern, że za­
rządca taj' drukarni ,  p . ' W ładysław Weber, przejęty najlepszem i chęcuimz 
czyni od ’ dawna w tej mierze starania, aby przynajm niej jednego jeszcze 
zoccr.i umi,  ścić przy „Gazecie" i dać tern możność jednem u, a względnie 
jednej r o d z i n i e  przyzwoitego utrzym ania. Cała jednak  spraw a rozbija się 
dotąd o upór samych zecerów, którzy niechćąc pozbyć się swoich nadwyżek, 
bardzo niekorzystnie zresztą oddihaływują.ófeh na ich zdrowie wskutek n a d ­
miernej pracy," uniemożliwiają szlachetne i ze wszechm iar godne poparcia 
inteneye zarządcy. Dla oddania sprawiedliwości musimy tu dodać, że n :e 
wszyscy wprawdzie trwaja. przy tym  nieludzkim  uporze, n iestety  jednak  są 
to bardzo m ałe wyjątki! "Nie "pojmujemy, jak  można tak dalece pozbyć się
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wszelkiego koleżeńskiego i ludzkiego uczucia, iżby naw et kosztem  w łasnego 
zdrowia niedopuścić do zarobku kolegę, nie czyniąc od siebie żadnej ofiary. 
W szakżesz macie panowie to, do czegośeie się zobowiązali, w całości, jakoteż 
i wynagrodzenie za, t o ! Na podstawie rachunków  tygodniow ych jesteśm y 
w możności dowieść, że naw et przy postawieniu jednego  więcej zecera do 
„G azety11, pozostaną jeszcze nadwyżki -  natu ra ln ie  m niejsze, ale za to ulga 
w pracy i nieobliczona korzyść na zdrowiu I

Z naszej strony możemy tylko jak  najgoręciej poprzeć szlachetne za­
miary p. Wł. W ebera i zapewnić Go, że za przeprow adzoną w tej mierze 
reformę, ogół towarzyszy błogosławić Mu będzie. Poruszając tę sprawę po 
raz pierwszy w uaszem piśmie, nieomieszkainy pilnie ją  śledzić, a trw ają­
cych w swym nieludzkim  uporze kolegów będziemy publicznie piętnować!

-----

Rogera maszyna do składania czcionek,
W  jednym  z osta tn ich  zeszytów  czasopism a „Neue Z e it“ zamieszczono 

a r ty k u ł ,  w k tó rym  autor om awiając dotychczasow e próby, czynione z m aszy­
nam i do sk ładan ia  czcionek, opisuje obszerniej m aszynę O tm a ra , M orgenthałera 
„The L yno type“ , w y ty k a  je j w ady i n iedokładności, a w końcu przechodząc 
do najnowszej m aszyny R ogera , pisze tak  :

„ ...W  tem  pojaw iła się nowa m aszyna zwana „typografem 11. Człowiek, 
k tó ry  tę m aszynę zbudow ał je s t  nauczycielem  i nazyw a się J a n  R . R o g e r, do 
niedaw na jeszcze b y ł on nauczycielem  w m iasteczku L orain  w  S tanie Ohio. 
R oger spędzał wolne od zajęcia chwile na dośw iadczeniach m echanicznych 
różnego rodzaju  i tu  mu się nasunęła m yśl zbudow ania m aszyny do sk ładan ia  
czcionek, k tó rą  też w  części w czyn zam ienił.

P ełen  radości z rezultatów  swoich dośw iadczeń , porzuca następnie stano­
w isko nauczyciela i przenosi się do Chevelandu w Ohio. Tam  pracow ał dwa 
la ta  nad  udoskonaleniem  swego w ynalazku i p raca ta  powiodła m u się ta k  da­
lece , źe od tąd  kw estję  w ynalazku prak tycznej m aszyny do sk ładan ia  czcionek 
uw ażać można jako  zupełnie rozw iązaną. W szyscy  rzeczoznawcy, k tórym  m a­
szyna ta  do ocenienia przedstaw ioną z o s ta ła , w yrazili w tym  duchu swój sąd
0 niej.

W  głów nych zarysach  „ typog ra f“ R ogera zgadza się z „lynotypem 11 Mor- 
gen thalera  i w idocznem je s t ,  że R oger przy  budowie swojej m aszyny zużytko­
w ał dośw iadczenia M orgenthałera. T ak  tu  ja k  i tam  używ ane są szeregi rucho­
m ych liter a raczej m a try c , gdyż nie są to lite ry  w ypukłe lecz pogłębione, 
z nich u k ład ają  się całe wiersze, k tóre następnie m aszyna w ypełnia roztopionym  
m etalem  i w  ten  sposób przygotow uje formę do druku  w  postaci pojedynczych 
stereotypow anych w ierszy. M aszyna R ogera  jednakże pokonała trudności i w ady, 
jak ie  ma m aszyna M orgenthałera. J e s t  ona bardzo prostej konstrukcji, a zw ła­
szcza kw estję pow rotu m atryc po użyciu na swoje miejsce rozw iązała w  zupeł­
ności , co p rzy  m aszynie M orgenthałera przedstaw iało  ogromne trudności połą­
czone z w ielką s tra tą  czasu. „T ypograf11 R ogera  sk łada  i ju s tu je , odlewa
1 um ieszcza odlane w iersze na szufli, w szystko w czasie 3 — 5 sekund, p rzy  tem 
w szelkie przeszkody i przerw y pracy są praw ie w zupełności wykluczone. 
Jeże lib y  się przypadkiem  złam ała ja k a  sprężyna lub dźw ign ia , można tem u 
w kró tk im  czasie z a ra d z ić , a m aszyna pracuje tygodn ie  i m iesiące bez na j­
m niejszej przeszkody. „T ypograf11 je s t  około czterech stóp szeroki i ty leż d ług i, 
a 4 ' / 2 stóp w y so k i, w aży około 450 funtów . Może być w praw iony w ruch 
zapomocą r ę k i ,  nogi lub m o to ru , w tym  ostatn im  w ypadku potrzeba ty lko  ’/8 
siły  konia.

T ak  p rzy  „lynotypie11 M o rg en th a łe ra , ja k  i p rzy  „typografie“ R ogera 
odlew ają się całe w ie rsz e , które ułożone na szufli jeden  za drug im  w zględnie 
jed en  obok d ru g ieg o , tw orzą formę. Form y tej można używ ać do drukow ania

■'•75 • -----------------------------------------------------— a -
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ta k  ja k  je s t, lub też w  razie po trzeby zdejm yw ać z niej dalsze m atryce i ste­
reotypy. Podczas g d y  p rzy  „lino typ ie“ m atryce do odlewania czcionek tylko 
zapomocą bardzo skom plikowanej m aszynerji dadzą się przenosić na miejsce 
przeznaczenia i odsuwać, p rzy  m aszynie R ogera  spraw ia to sam a siła  ciążenia. 
W  dolnej części typog rafu  znajduje się naczynie dla stopionego m etalu na 
czcionk i, sk rzynka do lania i p rz y rz ą d , k tó ry  przez obkrojenie zbytecznych 
cząstek  m etalu nadaje w ierszow i odpowiednią formę. Ponad  tą  dolną częścią 
„typogra fu11 i w połączeniu z n ią  utw ierdzoną je s t ram a obejm ująca m atryce. 
R am a ta  ma k sz ta łt lu k u , w  k tórym  każdy  gatunek  z osobna m ieści pew ną 
ilość form dla różnego rodzaju  liter. Te form y czyli m atryce nanizane są na
drucie s ta lo w y m , k tó ry  załam ując się w  k ą t  45-stopniow y, sprow adza je  do 
sk rzynk i do lania. P rzez pociśnięcie odpowiedniego guziczka k law iatu ry  odłącza 
się w m iarę po trzeby  tę  lub ową literę, k tó ra  spuszcza się swoim ciężarem  po 
stalow ym  drucie i w pada dolnym  końcem do skrzyneczki. K law ia tu ra  „typo- 
g ra fu “ odpow iada zupełnie k law iaturze m aszyny do p isania R em ingtona i działa 
w  podobny zupełnie sposób. Jeże li m atryce znajdu ją się już  na w łaściwem  
m iejscu, w yjustow anie odbyw a się za pomocą odpowiedniego klinu, k tó ry  w ró­
żnych odstępach oddziela od siebie słowa. W ted y  puszcza się m aszynerja
w  ruch. Przez pokręcenie koła w y try sk a  prom ień roztopionego m etalu i w pada
do skrzyneczki z przygotow anem i w  ten  sposób m atrycam i i już  je s t  w iersz
odlany. P a ra  nożów, w praw ionych w  ruch  przez m a szy n ę , nadaje gorącem u 
jeszcze w ierszowi odpowiednią formę. N astępnie podnosi się k law iaturę, a w tedy  
m atryce ciężarem  swoim zsuw ają się po stalow ym  drucie i pow racają każda na 
swoje m iejsce, poczem spuszcza się znowu k law iatu rę  i rozpoczyna na nowo 
dalszą robotę. O krąg łe naczynie z boku m aszyny zaw iera m atryce dla odm ien­
nych gatunków  p ism , a które ręk ą  można szybko w sunąć do skrzyneczki do 
lania, ta k  że tym  sposobem można także i inne g a tu n k i pism a od tego, którego 
się w łaśnie używ a, w trącać pom iędzy w iersze.

Co się tyczy  szybkości z ja k ą  ta  nowa m aszyna pracuje, to jeden  z na j­
bardziej w praw nych robotników  doprow adził do 4 .700 rn na godzinę, sk ładając  
z rękopism u. In n y  robotnik  sk ład a ł 3 .000 rn na g o d z in ę , ćw iczyw szy się po­
przednio przez tydzień  na „typografie“ , a w  tych trzech tysiącach  m  zrobił 
n iespełna pół tuzina błędów. P rzeciętn ie  można liczyć, że m aszyna ta  dostarcza 
3.000 do 3 .500 m  gazetowego sk ładu  na godzinę. (Dok. n.)

K O R E S P O E D E E C J E .
  Kraków, d. 3. marca 1891.

.Donoszą mi ze Lwowa, że w Krakowie ma się założyć, ozy zakłada sio, czasopismo 
drukarskie „w obronie interesów tutejszego towarzystwa typograficznego11. Przyznam się, że 
nic tu o tem nie słychać — a jeżeli ta myśl przewija się komu po głowie, to sądzę, że po 
głębszym namyśle, zmieni się ten projekt o tyle, że nie będzie wykonany. N ikt nie za­
przeczy, że pismo fachowe drukarskie, a jeżeliby kto chciał, to drukarsko-litograficzne, bar­
dzo jest potrzebne. Tyle jest pism fachowych niemieckich drukarskich, a wszystkie dobrze 
się trzymają i odpowiadają swemu przeznaczeniu — dlaczegożby nie mogło u nas jedno 
pismo utrzymać się; lecz trzeba tego chcieć i czynnie wspierać, a wyrobić się może cał­
kiem dobry organ wspólnego interesu. Mówię „wspólnego1, bo i pp. pryncypałowie mają 
wielki w tem interes, aby takie pismo czysto przedmiotowe i fachowo dobrze obrobione 
silnie istniało. Jestto moje zdanie — ale powątpiewam, czy dwa pisma istnieć-by u nas 
mogły, skoro „Przewodnik" nie cieszy się zbytkiem prenumeratorów — a skoro i ta garstka 
miałaby się rozpołowie, oba pisma na suchoty umrzeć muszą. A szkoda: „Przewodnik" do­
brze się przedstawia: nie widać w nim partyjności i podejrzanej wartości korespondeneyj, a 
jeżeli jest co do wytknięcia temu pismu, to chyba jakieś lokalne nieporozumienia, które jednak 
przy dobrej woli mogą być usunięte. Ale wracam do rzeczy: jak nateraz, pożądanem jest ze­
spolenie sił w jednem piśmie — i dobrze zrobiliby koledzy krakowscy, poznańscy i warszawscy, 
a nie wątpię, że znajdzie się jeszcze wielu z prowincji, aby przyjęli na siebie rozdział pracy 
w „Przewodniku", a ogół żeby poparł ich usiłowania przez liczne przystąpienie do prenu­
meraty. W tedy można będzie więcej żądać od pisma, skoro zakres pracowników się rozsze­
rzy, a poparcie u ogółu będzie. Tyle mamy materyału nietkniętego, że na długo nie za-
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braknie nam przedmiotu do omówienia. Ale znów nie trzeba się obrażać, że „Przewodnik” 
„cdiee być mentorem dla wszystkich i zaczyna dopiero uczyć składania11 (Nr. 2 str. 9), boć 
przecie pismo jest nietylko dla wykształconych fachowo, ale i dla młodzieży, która nie jest 
jeszcze zupełnie wyuczoną. Jak  ten, który pisze teorję, zaczynać innsi od rzeczy najprost­
szych i bagatelnych, aby dojść stopniowo do rzeczy najtrudniejszych, tak i pismo redago­
wane dla wszystkich, musi traktować o wszystkiem, a nie być tylko dla pewnej liczby 
swych czytelników. Może Bóg da, że z czasem przyjdziemy do szkół fachowych, lub przy­
najmniej do wykładów’ teoretycznych w naszej sztuce — jak wielką więc może oddać „Prze­
wodnik11 przysługę, mając artykuły stosowane do całej skali przedmiotu. Wiadomość przy­
toczona na czele mego listu, skłoniła mnie do napisania tych uwag — nie myślę jednak, 
żeby to miało wywołać jakie krytyki lub protesta ze strony tych, którzyby się na moje 
zdanie nie zgadzali, ale pragnę przedewszystkiem, aby wzięto się szczerze do traktowania 
naszej sztuki na serjo. Ba nie się przyda narzekanie na ciężkie czasy — na niskie ceny 
za pracę, jeśli nie weźmiemy się rączo do podniesienia drukarstwa do wyżyn, jakie ono 
zajęło w całym świecie. Skoro będą ludzie zdolni i wysoko fachowo wykształceni, to i ro­
bota się znajdzie i ceny się poprawią — bo nie znajdzie się pryneypał, mający zdolnego 
zecera, któryby mu tylko pakietować kazał — jak znów zecer dobry nie przyjąłby łatwo 
takiej kondyeyi. To samo stosuje się do działu preserstwa. Jeżeli mało mamy zdolnych 
zecerów, to jeszcze mniej preserów i maszynistów. A dlaczego? Bo mało jest zapału u p ra­
cujących i dążenia do udoskonalenia swego fachu. W pływa to demoralizująco na właścicieli; 
ci nie mając zdolnego zecera lub presera, dla kogo będą sprowadzali nowości do działu 
akcydensowego, lub dobre farby, skoro często się zdarza, że pracujący z korzyścią użyć 
tego nie potrafi; ma to i dalsze następstwa: publiczność i wydawcy przyzwyczajeni są do 
złych druków — i tak są z tern oswojeni, że nie żądają dobrych druków, a jeżeli chcą mieć 
jaką książkę dobrze wydrukowaną, posełają za granicę: do Lipska, B erlina a nawet P a ­
ryża — choć w tern ostatniem mieście nie zdołano jeszcze zrobić z owsa ryżu. Trzeba więc 
starać się i zmuszać do żądania dobrych druków, choćby to z ofiarą było połączone. Dużo 
w tym kierunku poprawy, pod każdym względem, zrobić może dobrze redagowane pismo, 
a poparte przez ogół; — zespolić więc siły, a nie rozdrabiaó je — bo cel nasz jasny i szla­
chetny : przez dobrą i umiejętną pracę dążyć do dobrobytu.

W alne zgromadzenie Stowarzyszenia „Wzajemnej Pomocy11 drukarzy lwowskich od­
było się we wtorek dnia 10. marca o godz. 8 wieczór w sali Stowarzyszenia „Gwiazda". 
Zgromadzeniu przewodniczył p. Kajetan Laskowski; obecnych członków 94. Po odczytaniu 
protokołu z ostatniego nadzwyczajnego Walnego zgromadzenia i udzieleniu Zarządowi abso- 
lutorjum z prowadzenia rachunków, przystąpiono do załatwienia dalszych punktów porządku 
dziennego. Przedewszystkiem tedy p. przewodniczący powiadomił zgromadzonych, że N a­
miestnictwo odmówiło zatwierdzenia nowelki dotyczącej zmiany §. 18 . statutu, a to z po­
wodu, że wedle istniejących ustaw, stowarzyszenia humanitarne, opierające się na wzajem­
ności, nie mogą wyznaczać żadnych stałych wsparć. W ydziałowi przysługiwało wprawdzie 
jeszcze prawo wniesienia rekursu do ministerstwa przeciw' temu orzeczeniu Namiestnictwa, 
jednakże W ydział z prawa tego nie korzystał, przyszedłszy do przekonania, że to byłoby 
zupełnie bezowocownem. Nad prośbą p. Rudolfa Blausteina, o przyjęcie go na członka Sto­
warzyszenia, uchwalono na wniosek W ydziału przejść do porządku dziennego. (P. BI. jest ży­
dem.) Większość wychodziła z tego założenia, że nie należy przypuszczać do Stowarzyszenia 
żywiołu wrogiego naszej narodowości i szerzącego wrszędzie wyzysk i demoralizację. Dla 
pokrycia niedoboru w kwocie 71 złr. 89 ct., która to kwota wypożyczoną została z kapitału 
żelaznego, uchwalono podwyższyć wkładkę tygodniową o 1 centa na przeciąg jednego roku. 
Odtąd więc płacić się będzie do funduszu Wzajemnej Pomocy 46 centów tygodniowo. Re­
zultat wyborów jest następujący: Przewodniczącym Stowarzyszenia wybrano na lat dwa
p. Kajetana Laskowskiego. Do Wydziału w’eszli p p .: Gruber Jan, H reniak Joachim, Hubert 
Józef, Huzar Józef, Jankowski Stanisław, Kattner Franciszek, Kostkiewiez Adam, Medeeki 
Jan, Misiakiewicz Leon, Miszezyszyn Stanisław’, Neumann Józef, Paszkowiez Jan, Ptaszyń- 
ski Tomasz, W oźniak Jan, Żelaszkiewicz Bronisław. Do Komisyi szkontrującej wybrano p p .: 
Birkomnaiera Juljusza, Smokowskiego Aleksandra i Todtschindlera Albina. Na zakończenie 
niniejszego sprawozdania podajemy jeszcze, że rozchód w II. półroczu 1890 wynosił 2.785 złr. 
24 et., przychód 2.740 złr. 1 c t . ; ogólny stan majątku Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy
z końcem II. półrocza 1890 wynosi 18.399 złr. 64 ct.

—  P p .  K i ib le r  i K .  O stasz ew sk i, k tó re m u  p . D a n ilu k ,  p rz e w o d n ic z ą cy  „ Z g ro m a d z e n ia  t o ­
w a rzy szy " , p o d p is a ł  ś w iad e c tw o  u z d o ln ie n ia  (!!) —  o trz y m a li k o n c e s je  n a  d ru k a rn ię  ; zaś p . J .  

o M itt ig  z ło ż y ł k o n c es ję  ( ? ! ) .  — C o n a  to  n asze  G re m iu m  !!

J. Łakocińshi.
------------------------------

Ruch w  naszych Stowarzyszeniach.
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—  i e m i  d n i a m i  Avykry ł p .  P u ć h y r ,  z a r z ą d c a  d r u k a r n i  I n s t y t u t u  S t a u r o p i g i a l n e g o ,  w i e l k ą  
k r a d z i e ż  o ł o w i u ,  p o p e ł n i a n ą  w e  L w o w i e  p o  d r u k a r n i a c h ,  p r a w d o p o d o b n i e  p r z e z  p a r o b k ó w  
d r u k a r n i  ( .J ). P r z e d m i o t y  k r a d z i o n e :  „ s z t e g i Ł‘, p ł y t y  s t e r e o t y p o w e  i t. p .  s p r z e d a w a n o  ż y d o w i  
p r z y  u l i c y  Z a r w a n i c y .  C  k .  p o l i c j a  p r o w a d z i  ś l e d z t w o  w te j s p r a w i e .

- „ K i l k a  s ł o w  o  s z t u c e  d r u k a r s k i e j  w  P o l s c e  z u w z g lę d n ie n ie m  l i t e r a t u r y  p o -  
r o z b io r o w e j  w  W . K s .  P o z n a ń s k i e m P o d  p o w y ż s z y m  ty t u łe m  w y s z ła  b r o s z u r a  n a p i s a n a  p rz e z  
z a r z ą d c ę  d r u k a r n i  N . J v a m iń s k ie g o  i S p . w P o z n a n iu ,  p. L e o p o ld a  K r ó l ik o w s k ie g o .  J e s t  to  
o d c z y t ,  m ia n y  p rz e z  a u t o r a  w  P o z n a n i u  2 9 . c z e rw c a  1 8 9 0  r. w  4 5 0 - l e tn ią  r o c z n ic ę  w y n a la z k u  
s z tu k i  d r u k a r s k i e j .  A u t o r  p o d a je  n a  w s t ę p ie  g e n e z ę  p o w s t a n i a  s z tu k i  d r u k a r s k i e j  w  o g ó le  i 
r o z w o ju  je j  w  P o ls c e ,  a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  w  W . lv s .  P o z n a ń s k ie m  a ż  d o  d n i o s ta t n ic h .  W  k o ń ­
c u  z n a jd u je m y  s p is  d r u k a r ń  p o l s k ic h  i n ie m ie c k ic h  w  P o z n a n iu ,  n i e d o k ła d n y  s p is  p is m  p o l ­
s k ic h  w y c h o d z ą c y c h  p o d  z a b o re m  p r u s k ie m  i w  k o ń c u  im ie n n y  s p is  o b e c n y c h  w ła ś c ic ie l i  d i u -  
k a i  ii i to w a r z y s z ó w  s z tu k i  d r u k a r s k i e j  w g łó w n ie js z y c h  m ia s ta c h  n a  o b s z a r z e  p r z e d  i p o r o z b io -  
r o w e j  P o l s k i .  C z ę ść  d o c h o d u  z te g o  w y d a w n ic tw a  p r z e z n a c z a  a u t o r  n a  f u n d u s z  z a k ła d o w y  d l a  
to w a iz y s z y , k tó r z y  5 0  h it w z a w o d z ie  d r u k a r s k im  w y t r w a l i .  C e n a  e g z e m p la r z a  w y n o s i 5 0  f e n ig ó w .

—   ̂ Z n i ż e n i e  p o r t a  d l a  d r 11 k  ó  w. W e d ł u g  o b o w ią z u ją c e j  d o tą d  ta ry fy ,  o p ł a c a n o  o d  
d r u k ó w  A v v sy łan y ck  p o d  o p a s k ą  lu b  w o tw a r t e j  k o p e r c i e ,  je ż e l i  Avaga p r z e n o s i ł a  5 0  g r a m ó w  
aż  d o  2 5 0  g r .  k A \o tę  5  c e n tó w  ; o b e c n ie  m i n i s te r s tw o  h a n d l u  A vydało  r o z p o r z ą d z e n ie ,  m o c ą  k t ó ­
r e g o  o d  d n ia  1 . m a r c a  b . r. o p ł a c a ć  s ię  b ę d z ie  o d  p r z e s y ł e k  w a ż ą c y c h  w y że j 5 0  a ż  d o  1 5 0  g r a -  
moAv 3  c e n ty ,  a  o d  p r z e s y ł e k  A yażących ]> onad  1 5 0  d o  2 5 0  .g ra m ó w  3 c e n tó w .

S t o w a r z y s z e n i e  z a p o m o g o w e  d r u k a r z y  i g i s e r ń  w  N iż s z e j A u s t r j i  w y d a ło  
av 1 o k u  1 8 9 0  n a s t ę p u ją c e  s u m y :  n a  A v sp a rc ia  c h o r y c h  L 3 -3 °3  z^ r - 6 2  c h ,  n a  A vsparc ia  16  A \'dów
3 . 2 0 0  z ł r .  (w doA va p o b ie r a  ta m  2 0 0  z ł r .  r o c z n e j  p e n s j i ) ,  n a  Avsparcia sierót 2 .1 1 2  z ł r . ,  n a  w s p a r ­
c ia  in w a lid ó w  i p e n s jo n i s tó w  8 4 2 9  z ł r  , n a  b e z k o n d y c jo n u ją c y c h  1 .3 1 2  z ł r .  W k ł a d k i  czło n kó w  
d o  k a s y  c h o r y c h  av r . 1 8 9 0  p r z y n io s ły  1 3 .6 8 9  z ł r .  2 0  c t. F u n d u s z  Avdów  w y n o s i  1 6 .0 0 0  z ł r . ,  
f u n d u s z  s ie r ó t  2 7 .0 0 0  z ł r  i, f u n d u s z  in w a lid ó w  1 1 6 .0 0 0  z ł r . ,  a  f u n d u s z  rezerw ow y 3 0 . 5 0 0  z ł r .  
av a ustrjackiej r e n c ie  p a p ie r o w e j .

D r o g i  a b o n a m e n t .  N a jre n to A v n ie js z e m  a z a ra z e m  n a jd ro ż s z e m  p is m e m  je s t  ty g o d n i k  
w y c h o d z ą c y  w  A m e r y c e  p. t. : „ N e w  Y o r k  M a r i t im e  J .< e g is te r“ . P r e n u m e r a t a  r o c z n a  t e g o  p i ­
s m a  d la  A u s t r j i  k o s z tu j e  n i  m n ie j n i Avięcej ty lk o  2 6 2  z ł r  7 7  • P o d o b n o  av c a łe j  A u s t r j i
j e s t  ty lk o  d w ó c h ,  k tó r z y  to  p is m o  p r e n u m e r u ją .

S t a t y s t y k a  c z a s o p i s m .  W ł a ś n i e  p o j a w i ł  s ię  u rzędoA vy  c e n n ik  c z a s o p is m ,  Avedług 
k tó r e g o  w y c h o d z i :  3 . 2 8 3  n ie m ie c k ic h ,  1 5 7  w ę g ie r s k i c h ,  4 4 2  c z e s k ic h ,  1 8 9  p o l s k ic h ,  3 0 5  Avło- 
s k ic h ,  4 8 4  f r a n c u s k ic h ,  4 3 8  a n g ie l s k ic h ,  5 9  r o s y j s k ic h ,  3 1  g r e c k ic h ,  6  ł a c iń s k i c h  i j e d n o  p is m o  
d ru k o A v a n e  av ję z y k u  p e r s k im .  S t a t y s t y k a  ta  j e s t  n i e d o k ła d n ą ,  g d y ż  b r a k u j e  t u  je s z c z e  r u s k ic h ,  
r u m u ń s k ic h ,  s e r b s k ic h ,  t u r e c k ic h  i t. d .

B a n k n o t y  s ą  j a k  w i a d o m o  A y y na la zk iem  C h iń c z y k ó w , k tó r z y  z a o p a t r y w a l i  j e  n ie r a z  
w  o d p o w ie d n i e  a f o r y z m y .  I  t a k  n a  je d n y m  z n a j s t a r s z y c h  b a n k n o t ó w  c z y ta m y : „ Z a t r z y m u j ,
i le  m o ż e sz  n a j w i ę c e j ,  a  A w d a w a j ,  ile  m o ż e s z  n a j m n ie j44.

K O R E S P O N D E N C J A  OD R E D A K C J I .
7 " P iołun  w A V arszaw ie. O c z e k u je m y  z c a ł ą  p r z y je m n o ś c ią .  — P. K r t- li  w P o z n a n iu .  

D /.ię lu ije m y , d z iś  o t r z y m a l i ś m y .—  1 '. Ł - l i  w W a r s z a w ie .  Czy s ie  p a n  z a g n ie w a ł?  —  P. L -c  
w R a d o m iu . O c z e k u je m y .

Do Nru dzisiejszego dołączamy okładkę ..Przewodnika'-' za rok 1800, wyko­
naną w drukarni. „Czasu® pod zarządem Józefa Łakocińsk ego. Usiłowania nasze odpowie­
dniego wykonania okładkę na miejseti, nie doprowadziły do pożądanego rezultatu. Dopiero 
bardzo życzliwy naszemu pismu p. J. Łnkoeiński przyszedł 11.111 z pomocą i choć opóźnioną, 
dziś rozsełamy. Prócz wspomnianej okładki nadesłał dla „Ogniska" p. Dakociiiski piękną 
kolekcję robót wykonanych w drukarni  „Czasu11 — ocenę tychże podamy później.

W  Redakcj i  „P r ze w o d n i k a '1 można nabyć :
„ P r z e w o d n ik i11 z r. lSSii op raw ne ,  po cen ie  . 7  3 zł. 40 et 

„ „ " „ b roszurow ane n ieopra-
wno, za  I i . ,  U l .  i IV
k w a r t a ł  1 ,  ÓO „

„ Kompletne z r. 1800 . . 3 z ł  30 et.
„ oprawne „ 1.890 . . 3 „ 0.1 .

P ie k n e  ok ład ź in k i  do ..Przewodnik,-1“ z t  r lc .90
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C es . k ró l . w y łą c z .  u p r z .

F A B R Y K A  F A R B  D R U K A R S K IC H  I L IT O G R A F IC Z N Y C H

JO Z E F A  K L E IN A
W  P R A D Z E  N r .  9 1 7 -1 .

Iiolec-a n a j l e p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o l o r o w e  własnego wyrobu, jakoloź 
M A S Ę  N A  W A L C E  

i w s z y s t k i e  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  j a k o ś c i
po  cen a c h  n a ju m ia rk o w a ń sz y c h .

W  C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  p o s e ł a m  g r a t i s .
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.1 II HUST I 8 POLKA
G I S E R N I A  I  W A R S T A T  M E C H A N I C Z N Y

we W iedniu, Cbiesgassc 1,).
do s ta rcza  n a jm o d n e jsz c .  i n a jg u s to w n ie js ze  p ism a, obwódki ,  o rn n m e n ta ,  w in ie ty  i l in ie  mosiężne.  
Wielki  wybór iu  kich pism. — Po pieszne p r a y  akcyden owo „E scslsio .-'. — Apara ty  d«» s te reotyp ii ,  
Maszyny do pe r fo ro w a n ia  i cięcia p a p ie ru ,  T łoczn ie ,  j ak o te ż  I n ic j a ły  i M onog ramy d l a  t łoczni,  l tyguly,  
Kasz ty , '“Sziillo. W in ke lak i,  IT / .yrziply do k l in o w an ia  form, j a k o t e ż  wszys tk ie  po trzeby d la  d ru k a rń .

W z o r y  t / r a t / s  i  f r u u l n .

(  n l k o w i t c  u  i / . a d / e n i n  d r u k a r ń  n a  ' V . e l ! . n  i a ł a  s k a l

juriaWitdnńinMńî

V
Założona

w  ro k u  184S. &•

- n a — JL&

Fabryka Maszyn

L .
-*77~ - 2T 12 IZ ULC , i i : .  U n t e r e  " W e i s

budowa od czasu założenia specjalnie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .

e  2 2 .  1 2^Ł.

c i f ;

Pojedybze Ma lyay po- 
Spie ZI13 na szynach 
\\ 10 wiol koś iacli.

Pojedyncze M.i :yny p :- 
sp ieune z obrotem k o ­
łowym w wn-lkość.

Akcyden ow? *;.lnd w-: 
Ł a ryr.y p j p ej z : d; 
d ec .Jn a  u • > wi.dk..- 
ś . i a c h .

P.dwójne Ya-ryny z d i"- 
ma cylin drami.

Ha ryny a i  2 k lory.
.'.a y rę zno.

/ O

Aut ma^y .tne nakładać e
;a dru k  czarny  i ku- 
lor.n y . poji i,; ńc/.e 
lub  ]u»dw«*jiu*.

A ra ary do c ięnia do 
prr.i s ta w ia n ia  na ró ­
żne  fot  mu ty.

Prasy do misdrio-y.tów. 

Pra y do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

. /. i l i  jto. e i y ń . - / a  /. o b r o t e m  k o ł o w y m .

Kouibinowaue | odwójue kałam arze z 4 walcami do nadaw ania przy ilustracjach, 
l.iuo.ały do iarb dokładnie uregulowane, Popraw na przyrządy do puuktur dla n a j­

ściślejszego reg istru . P rzy  druku tabel arkusze prowadzone są bez tasiemek.

i
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FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

Kantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9

Farby JruK aism e.
a) d la  maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CII „
CI „ *
B III Farba dziełowa . . 
B il
131 . .
A III Farba do ilu s tra c ji. 
A li „• „ „
Al - „ -

AO Do przednich druków
AOO
AOOO

b) dla pras rocznych.

CCII Farba dziełowa . . 
CCI „ „
BBIII Farba akcydensowa 
BBII »
BBI
AA III „ do ilustracji
AAII „ „ lepsza
AAI „ „ przed. dr.
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papiorze

F arby ao K opiow ania
fioletowe, czerw.-nieb

F. WUSTE
Pfaffstatten obok Wiednia

AUSTRYA

Kantor i sk ład : 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring I. 9.

P o k o sty . złr. | c.| 
za 1 Ko

Do d r u t . , l i t .  im iedziotyp.
Slaby ................................... — 70
Średni ................................... — 80,
Mocny .................................... — 90
Zloty pokost ......................... 1 50'
Miedziorytniczy pokost . . — 80

W iedeńska  m asa na w a lc e .
Nr. 3. Bardzo silna . . . .

zalOOK!

150 J
n 2. S iln a ......................... 150 —
„ l .  Krem do przelewów 150 —i

F arby lito graficzn e . za 1 Ko
dla pras ręcznych i posp.
Farba dc grawury II . . . . 1 50

u n * I. . . . 2 —
„ piórowa 11. . . .  

” kredowa III . . . .

2
a —
o
4 _

II, . . . 7
„ I. . . . 10 —

„ do przedruków . . . G —

Farba miedziorytnicza II. . 1 20
L . 1 50

F a r ty  ko lo ro w e
do druku i litografii.

Lak karminowy . . . Nr .  i 48 .....

„ • „ . . , „ 2 36 —
• • • » 3 24 —i

„ geranium . . . „ 0 20 —

n u . . . „ 1 IG —|
* r • . . „ 2 12 —
U T, • • • U 3 8 —
„ brylantow y. . . „ l

_ . 4 .
— 1

złr. c. [n
za 1 Ko i

Lak brylantowy . . . Nr. 2 4 — n„ florentyński . . „ i 4 — nu „ . . . „ 2 3 —
„ różowy Krapp . „ l 12 —
„ „ „ . „ 2 10 —

Cynober karminowy praw dz. 
w dwóch odcieniach . , 4 1A n tik a rm in ......................... 6 —

Cynober imitacia Nr. l  zł. 2
Nr. 2 i 3 ......................... 1 50

Fiolet praw . R.&B Nr. 1 i 2 20 — fil
A nilin  „ „ 3 i 4 10 — a

u * u * 5 i (5 G —
Chromożółta, chem. czysta, 

w 4 odcień. w paczk. 3 1

w sztukach 2 — H
Kadmiumżólta, ja s . i ciem. 20 — K
Oker w 4 odcieniach . . . 2 —

N
Jedwabiozielona w 4 odcie­

n iach  w paczkach 3 _

w proszku 2 —
Chromoksyd zielony najprz. 8 —

i„ oliwkowoziolony 8 —
Lak. Yiridin żółtawy . . . . 8 —

„ „ niebieskaw y . 8 — nUltra larin niebieski, jasny  
i ciemny w paczkach 4 __ 1

w proszku 2 — R
Pariserblau, najprzedn. . . 4 — U
Miloriblau jasny i ciemny . 4 —
Kobaltblau prawdziwy . . 40 — □
A c h a tb ra u n ......................... 5 —
Sepiabraun ......................... 3 —
Terra di S ie n n a ................. 2 — n
Mahagonibraun..................... 2 —
Mineralbraun......................... 2 — fil
K rem serw eiss ..................... 1 — Lii

UJ—
'/SxS-4

Ceny w a n s t r .  w a lu c ie  od  L w ow a f r a n k o . Czas 3 m ie s ię c y , lu b  z a  g o tó w k ą  2°/o S to  
  B eczk i b e z p ła tu ie^ jiiiszk i b lji s z a n e  po  w ła sn y c h  k o s z tac h .
'oAf.it folii ill.iir/

Z drukarni i litografii P ille ra  i Spółki.

'5̂ eX£fł * • •

.o  ________________ .. â S)(ILł.......  ............. . :...................................................................................
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Główny sk ład  „Przewodnika" na Królestw o P o lsk ie  w księgarni Centner- 
szw era w  W arszawie u l. M arszałkowska.

U  I P  S  K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, .dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego świata!

R o czn a  produkcja 2 .6 0 0  m aszyn .

Z A S T Ę P C A :
P siw eł I ic c k c r , W ied eń  I I I .  L ó w cn g asse  40 .


